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POETKI CZESKU,

Zenon Przesm ycki.

r^ v o ^ a *£tem Jest  powszechnie stw ierdzonym , 
a pomimo to dostatecznie niewytłomaczo- 

nym, iż ludzkość posiada daleko mniej poetek, 
aniżeli poetów. R ozpatru jąc  kolejno dzieje wszyst- 
kich lite ra tu r św iata od najstarożytn iejszych  do 
najnowszych czasów, przekonam y się dowodnie, iż 
stosunkowo do liczby mężczyzn, bajecznie mały 

procent kobiet z ań ąg a  się pod sz tandar A pollina. 
In n e  gałęzie belletrystyki, ja k  powieściopisarstwo, 
nowelistyka, nie są tak  pod tym względem upośle
dzone; poezya atoli w ścisłem  znaczeniu nie ma 
jakoś szczęścia do płci pięknej.

To — jedno. R zeczą drugą, również stw ier
dzoną i równie niew yjaśnioną, jest zupełny praw ie 
b rak  potężnych geniuszów światowych śród tego 
i tak  nielicznego grona kapłanek  pieśni. Czemu 
to przypisać wobec znakom itej powagi u kobiet

wyobraźni nad myślą, oraz wysoko rozwiniętego 
w nich poczucia piękna? Praw dopodobnie poło
żyć to  należy na karb  niezwykłej uczuciowości k o 
b iet, dzięki której pozostają one prawie zawsze 
w sferze osobistych wrażeń i rzadko wychodzą po 
za ciasne granice subjektywności. J a k o  jeden  
z dowodów na poparcie tego zdania moglibyśmy 
przytoczyć fak t, iż kobiety upraw iają  przeważnie 
poezyę liryczną, będącą w łaśnie wyrazem subjekty- 
wnej istoty poety.

A le mniejsza o to. D okładne rozwiązanie kwe- 
styi powyższej je s t rzeczą psychologa, my zaś tu 
ta j zadowolnimy się zkonstatowaniem  tych kilku  
pewników, k tóre uwolnią nas od zastanaw iania się 
w szczególności nad nieproporcyonalnie m ałą  licz
bą pieśniarek czeskich, w stosunku do stu k ilku
dziesięciu poetów płci męzkiej. Isto tn ie , Czechy 
nie odstąpiły  pod tym względem od ogólnej regu
ły. Pom im o świetnego, zadziwiającego, bajeczne
go prawie rozwoju poezyi czeskiej, „czcicielek Fe- 
b a ” naliczyć mogą pobratym cy nasi zaledwie k il
kanaście i to przeważnie średniego polotu. P raw ie 
połowa ich drukow ała tylko po czasopismach ulo
tne wierszyki, kilka wydało osobne tomiki swoich 
poezyi, lecz większość tak  jednych  ja k  drugich, 
porzuciła po pewnym czasie niwę p a % i ,  ,aby się 
oddać powieści lub nowelopisarstwu* alko te ż  po
święcić się pedagogice. Mimo to zdarzyło się mię
dzy niemi kilka istotnych talentów  i te ostatnie

w łaśnie sKioniiy nas do zaznajom ienia czytelni
czek polskich w krótkim  zarysie z dziejam i kobie
cej poezyi w Czechach.

Sazaw ska,  Rettigowa, N iem cow a, Czacka, R ó życzko
wa, Podlipska, K orscherowa.

„Mamy zupełne praw o” — powiada w znakomi- 
tem dziele swem: Nasze odrodzenie (N asze znovu- 
zrozeni) J a k u b  M ały — „nazwać przebudzenie się 
narodu czeskiego z dwuwiekowego gnu do nowej 
działalności jego odrodzeniem, nie fcędzie to  bo
wiem błahym  frazesem, jeżeli powiemy, że leżał on 
już  w trum nie, nad k tó rą  nieprzyjaciele jego z nie- 
ta joną  w sercu radością śpiewali chórem uroczyste: 
D e pro fund is."

P o  dwóchsetletniem zam arciu i odrętw iałości, 
powstać z grobu do nowego życia, nowych dążeń 
i nowej pracy, było to rzeczywiście narodzić się na 
nowo, a raczej być wskrzeszonym, zważywszy, że 
odrodzenie to było głównie dziełem nielicznego 
grona inteligentnych mężów czeskich słusznie na
zwanych wskrzesicielami. W skutek długiej nie- 
czynności, nieobecności, że tak  powiem, na arenie 
świata, naród czeski zw ątD ł, osłabł, odwykł od co
dziennych swych funkcyi, obum arły w nim wro-



dzone popędy samozachowania i reakcyi przeciw 
napadom  i podstępom  wrogów, zagasły uczucia 
miłości dla k ra ju  i mowy rodzinnej, niewola upo
dliła  go, skarla ł i wegetował bez podnioślejszych 
dążeń i porywów. Było ta k  źle, że Dobrowski, 
którego cbyba n ik t o brak miłości k ra ju  pomówić 
nie może, wyrzekł sm utne słowa: D ajcie pokój 
um arłym .

A toli powiew wolności, oświaty i postępu, który 
przebiegł E uropę pod koniec zeszłego stulecia, 
nie pozostał bez skutku  i w Czechach. N aród po
ruszył się w trum nie, zbudził się, po przebudzeniu 
wszakże był jako  człowiek powstający z letargu, 
chw iał się, drżał, niewiedząc w k tó rą  zwrócić się 
stronę. N ależało go wzmocnić, ośmielić, wskazać 
ideały  i drogę, k tórą  do nich kroczyć powinien. 
K u  tem u też celowi skierowana była działalność 
wszystkich wielkich wskrzesicieli: historycy w ska
zywali narodowi daw ną świetność Czech, filolodzy 
badali i wydobywali na jaw  całe bogactwo mowy 
czeskiej, pedagogowie s ta ra li się wpływać zba
wiennie na młodzież i t. d. Poezya nie usunęła 
się od tego ogólnego ruchu. W zmocniwszy się 
doszedłszy do somowiedzy w naśladowczo idylli
cznych próbach szkoły P uchm ajera , s tanę ła  ona 
zaraz potem na gruncie narodowym i wypowie
działa walkę panoszącej się w Czechach obczyźnie. 
Poezya szkoły K ollara  i Czelakowskiego była na- 
wskroś tendencyjną. Ogólnem tłem  je j, podsta
wą, na której opierała się cała  s tru k tu ra  poetycka, 
była miłość dla k ra ju .

N awoływano do tej miłości, staw iano ją  jako  
ideał piękna i cnót wszelkich, chciano przelać ją  
w serca młodzieży, zaszczepić w krew ludu całego 
i z mlekiem m atek następnym  podać pokoleniom. 
B yła  ona alfą i omegą poezyi, od niej zaczynano 
i na niej kończono, i nie znajdziem y chyba między 
ówczesnemi utworam i poetyckiemi jednego, który 
byłby pozbawiony tego pierw iastku. K ry tyka  pa
d a ła  na tw arz pod utw oram i o gorąco patryotycz- 
nym nastro ju , n ieznajdując słów nagany, nawet 
gdy były to  rzeczy pozbawione wyższej w artości 
poetyckiej, a  za to nader surowo sądziła  wszystko, 
co nie nosiło pieczątki miłości k ra ju . R ezultatem  
tego było pojawienie się m nóstwa wierszokletów, 
plotących trzy  po trzy na tem at poświęceń dla k ra 
ju  i przekonanych najm ocniej, że prawdziwy poeta 
innego zadania nad to mieć nie może. Sm ak się 
zepsuł i poezya zaledwie narodzona upadać poczę
ła . Jeżeli atoli pod względem artystycznym  ta  
tendencyjność poezyi była szkodliwą, to za to p o 
d z ia ła ła  krzepiąco, ożywczo na zwątlałego du
cha narodowego. Gorące, pełne zapału  hymny 
i ody na cześć k ra ju , choć pozbawione wszelkich 
poetyckich zalet, miłym dźwiękiem w padały w ser
ca Czechów i rozżarzały w nich święty ogień rozu
mnej miłości ziemi rodzinnej, płonący do dzisiaj. 
W obec tego pojąć łatw o, że poezya czeska w pier
wszym okresie odrodzenia większą ma wartość ja 
ko zasługa obywatelska, aniżeli pod względem a r 
tystycznym.

K obiety  czeskie, k tó re  w okresie tym w stąpiły 
na pole poezyi, m iały wszystkie wady i zalety swo
jej epoki. Mianowicie były one dobremi obywa
telkam i, gorącem i patryotkam i, a najm niej poet
kam i. B rak ło  im kolorytu, barwności, wyrobionej 
formy i gdyby nie ra tu jąca  rzecz prosto ta, utwory 
ich mogłyby stać się poprostu niesmacznemi. Je ś li 
wszakże ich pieśni, dumy i elegie nie m iały trw al
szego znaczenia literackiego, to  za to  wpływ ich 
na ruch narodowy był nader wybitny, czego dowo
dem je s t choćby ta  okoliczność, że najgorętsze 
z nich żyją do dzisiaj w ustach ludu czeskiego.

Je d n ą  z najpierwszych poetek tego okresu była 
A n n a  Sazaw ska  (Friczowa). E l. K rasnohorska. 
w spom inając o niej w swym Obrazie najnowszej 
poezyi czeskiej (str. 24), dodaje kró tką  wzmiankę, 
że poezye jej wywarły wpływ niem ały na rozwój 
miłości k ra ju  w Czechach, lecz same przez się g łęb
szej literackiej wartości nie miały. I widocznie 
tak  było, skoro pomimo poszukiwań, nic więcej 
o utworach i życiu tej au to rk i nie mogliśmy się do
wiedzieć; naw et wyczerpująca encyklopedya R ie- 
giera (Sbornik nauczny) żadnej o niej nie daje 
wiadomości.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Co nas złączyło?

Czy też mi powiesz droga, jakaż to je s t  siła 

Roztaczająca wkoło swój promień uroczy,

Co nas do sieb ie tutaj na ziem i zbliżyła 

I coraz silniej jednoczy?

Jestże to  św iatło gwiazdy, lub światło księżyca  

Co w ciem ności życiowej kreśli jasne kręgi?
Jestże to tęcza, piorun, czy też błyskawica  

Zwiastuny wyższej potęgi?

Jestże to tchnienie ducha, co w górę u lata, 

Chroniąc od ziem skich pyłów swą szatę godową? 

Czy też aniołów białych myśl św ięta, skrzydlata, 

Jeszcze nie zmieniona w słowo?

Jestże to uderzenie m istrzowskiego dłuta.

Co jed en  znak wykuwa wśród piersi tysiąca?

Jestże to z W szech-Harmonii jedna czysta nuta 

Szczerością uczuć dźwięcząca?

Czy nas złączyły  letnich zefirów podmuchy,

Co rzeźwią skroń palącą i serce znękane?

Czy drogocenne skarbów nadziemskich okruchy 

Po drodze życia rozsiane?

C zy m oże prądy życia płynące w eterze,

Słońca, gwiazd i księżyca promienne kochanie,

Ta struna ja k  świat stara, co silnie i szczerze

W serc głębi drgać nie przestanie?

Czy kwiaty nad przeszłości wyrosłe mogiłą

Czy też wpatrzony w przyszłość jasn y  duch pro-

[roczy?

Pow iedz mi, droga, co nas w tern życiu zbliżyło  

I coraz silniej jednoczy?

E m ilia .

F A C IE M  ŁEB NA ŁEB.
(SZKIC Z PRZESZŁOŚCI NIEODLEGŁEJ.)

P R Z E Z

(Aleksandra g ó l kozica.

Trzymaj zawdy własne, niebacząc że ciasne, 
Mój mości!

A chcesz zbyć się zdrady, to niesłuchaj rady 
Jejm ości.

Ze starego rękopismu.

T ^ a n  Roch B ujalsk i, herbu Ciołek, dobry 
szlachcic podlaski, dziedzic na Bykowce 

i na Dzięciołach, dwóch wioskach, pomiędzy Siedl
cami a W ęgrowem leżących, w roku Pańskim  1870 
w miesiącu K w ietniu, siedział był sobie w ciepłym 
pokoju przed kominkiem na którym  płonął ogień 
su ty  i pił kawę gorącą, z najw yborniejszą pod 
słońcem śm ietanką, ukoronowaną tłustym  kożusz
kiem...

W kawie tej m aczał świeżutkie sucharki ob
sypywane makiem, w kształcie grubych pierników 
leniwych, które mu pani T rajkow ska, niegdyś go
spodyni na probostwie u księdza kanonika w M acz
kach, obecnie zaś p iastu jąca gcdność klucznicy 
w Bykowce, raz na tydzień przynajm niej, wypie
ka ła  w ogromnym szabaśniku kuchennym , ad hoc 
do pieczenia ciast przeznaczonym.

Szabaśnik ten, czyli piec podłużny, w formie ka* 
takom by grobowej, przy kuchni czeladniej zbudo
wany, był tak  wielki, iż razu  pewnego, o mało że 
się w nim żywcem nie upiekł, koniopas Paw ełek, 
podrostek ju ż  duży, gdy zachorzawszy na... świerz- 
bę, wlazł tam  był pod nieobecność pani Trajkow - 
skiej, za namową gumiennego, który mu w takim  
duchu... leżyć przez pół godziny poradził.

P a n  Roch jednakże  w tej chwili nie poprzesta
wał na karm ieniu samego ciała tylko, albowiem 
w częstych przerwach pomiędzy maczaniem w ka
wie a w kładaniem  do ust sucharków, oczy jego wy
łupiaste  i podkreślone już  m arszczkam i, przebiega
ły ciekawie po szpaltach K uryera  (*), którego 
egzemplarz onegdajszy, pom ięty i przybrudzony 
nieco dziś dopiero otrzym ał, dzięki osobliwszemu 
zam iłow aniu w lekturze, rodziny i przyjaciół eks
pedytora poczty na ostatniej stacyi...

N ie sądźcie jednak  ażeby pan Roch był ro ln i
kiem niedbałym  lub jak im ś tam ... zagorzałym  lite 
ratem ... Uchowaj Boże! A  jeżeli w tej chwili o go
dzinie dziesiątej z rana  siedział jeszcze w sz la 
froku i czytał, to ekscesu takiego dopuścił się d la 
tego tylko, że była to w łaśnie niedziela, k tó rą  każ
dy uczciwy szlachcic podlaski skrupu latn ie  święci.

W e dnie powszednie, za to, szanowny obywatel 
w staw ał zazwyczaj rano i pilnował gospodarki 
czujnie, niespuszczając się bardzo na żadną wy- 
rękę.

P a n  Roch wiedział o tern, że „oko pańskie ko
nia tuczy”, a pam iętał i d ru g ą  jeszcze, pow tarzaną

(* ) N iechcąc robić ani ujmy ani reklam y żadnemu 
z trzech Kuryerów wychodzących w W arszawie, po
przestajem y na takim tylko ogólnym tytule pisma.

(P rzyp . autora.)



często przez nieboszczyka ojca maksymę, że kto 
nie dopatrzy wzrokiem ten dopłaci workiem... Więc 
też, choć nie uczenie i niekoniecznie podług n a j 
nowszych systemów, gospodarstwa na  Bykowce 
i na Dzięciołach, szło jednak  „po B ogu” jakoś, 
a byłoby szło zapewne sporzej jeszcze, gdyby pan 
Roch nie miał był wielu ciężkich kłopotów.

Najcięższym na wragę nawet... z tych kłopotów, 
była pani A g a ta  z Podłebskich Bujalska, własna 
jego małżonka, k tó rą  przed ośmnastu laty poślubił 
był impetycznie i posagową wieś jej Bykówkę, do 
ojczystych a sąsiednich Dzięciołów przyłączył. 
D w a inne, choć lżejsze już znacznie kłopotki m ia
ły na imiona Józ ia  i Rózia, a były one prawie już 
dorosłemi córeczkami tej dobranej pary. W resz 
cie najmniejszy, bo piętnastoletni dopiero kłopo- 
cik, stanowił Kostuś, jedyny po mieczu potomek 
państwa Bujalskicb, który od roku dopiero odda
ny do szkół w Węgrowie, wcale tam  uczyć się nie 
chciał.

P an i  A ga ta  wyszła za swego męża tylko p a r  de- 
f i t ,  jak  się wyrażała sama.

Będąc jeszcze panną Podłebską, jedynaczką ro
dziców posiadających Bykówkę, k tóra  chociaż czę
ścią w sapach i w chrapach, rozciągała się jednak  
na  przestrzeni sześćdziesięciu włók nowopolskich 
i przy ówczesnych warunkach, dawała  z samej pro- 
pinacyi kilkanaście tysięcy złotówek rocznego do
chodu. P a n n a  A g a ta  uchodziła słusznie za jedną 
z najposażniejszych panien w okolicy i oczywiście 
mogła była spodziewać się pokaźniejszego m ał
żonka niż pana Rocha, dziedzica jednego tylko 
i o pcłowę przeszło, mniejszego niż Bykówka fol
warku.

A  konkurentów do takiego ty tu łu  nie brakło jej 
wówczas istotnie, z początku zwłaszcza, gdy zaraz 
po ukończeniu pensyi, jednej z najmodniejszych 
w W arszawie, powróciła do rodzinnego gniazda.

Napróżno jednak liczni epuzerzy z całego po
wiatu a i z sąsiednich nawet, uwiadomieni przez 
swych pachciarzy... o powrocie panny Adzi z W a r 
szawy, zajeżdżali swoje p a ra d jery  w lejc zaprzężo
ne i przystrojone w bogate krakowskie chomonty.

W prawdzie przyjmowano ich w Bykowce grze
cznie i ugaszczano suto, lecz skoro tylko który 
z tych sielskich Argonautów, chciał względem zło
tego runa  Adzi odegrać rolę Jazona , otrzymywał 
natychmiast bardzo grzeczną... odprawę, głównie 
od mamy, która  swoją wypieszczoną jedynaczkę 
przeznaczała w myśli jakiemuś księciu lub h rab ie 
mu a  przynajmniej jakiemuś bogaczowi, któryby 
tę jedyną latorośl gasnącego rodu Podłebskich, 
wprowadził w wielki świat stołeczny i hołdami oto
czył.

Takąż  samą rekuzę, jak  inni współzawodnicy, 
otrzymał i młody podówczas jeszcze, Roch Bujał- 
ski, pomimo, że sąsiedując o miedzę z Bykówką 
zostawał w dawnych i dość blizkich z jej dziedzi
cami stosunkach, z tą  jednak  różnicą, że ze wzglę
du na przyjaźń łączącą niegdyś jego nieboszczkę 
matkę z panią Podłebską, zacna ta  dam a osłodzi
ła jak  mogła „szarą polewkę” młodemu sąsiadowi, 
tłomacząc mu, że A dzia  jeszcze za młoda i że po
przednio już  przyrzekła prawie... jej rękę synowi 
wielce zacnego rodu w Warszawie.

Jakoż , jakby dla usprawiedliwienia tego wybie
gu, oboje państwo Podłebscy, zabrawszy córkę, 
Wyjechali z nią do W arszawy na cały karnawał 
i tam  przy pomocy blizkiej krewnej, pani prezeso
wej... zawiązawszy liczne stosunki, otworzyli dom 
W którym zbierała się sama śmietanka towarzy
stwa z kożuszkiem...

—  339  —

Wprawdzie, podczas owego karnaw ału  dziedzice 
Bykówki nie wydali córki zamąż, lecz za to wyda
li... dużo pieniędzy i powrócili na  wieś, sami j e 
dnakże tylko, albowiem Adzię wzięła od nich 
w depozyt, ciocia prezesowa, przyrzekając uroczy
ście, że niebawem wynajdzie dla niej partyę odpo
wiednią marzeniom rodziców i... posagowi ukocha
nej ich jedynaczki.

Napróżno jednak  cały prawie dochód z Byków
ki przenosił się odtąd do W arszaw y a raczej do 
najmodniejszych magazynów w których stroiła się 
piękna Adzia. Napróżno co tydzień wyprawiano 
ze wsi do pani prezesowej, całe wozy naładowane 
drobiem, zwierzyną, konfiturami, owocami, ma
słem, zgoła wszelkiemi ingredencyami pożywnemi! 
Wyraźnie jakaś  fatalność zawisła nad przeznacze
niem nadobnej dziedziczki Bykówki, albowiem 
chociaż liczni goście bywający u pani prezesowej 
zjadali z apetytem wybornym smakołyki nadsy ła 
ne ze wsi i chociaż niejeden z młodych ludzi 
i z podtatusiałych już  konkurentów, wzdychał j a 
wnie do rączki Adzi, tak  pożywnej... żaden jednak  
książę nie trafił  się jej jakoś, przez całe la t  trzy 
z kólei.

Dopiero czwartego a  podobno przestępnego ro
ku, zgłosił się wreszcie o nią... hrabia, galicyjski 
wprawdzie, lecz młody, przystojny i ślicznie u łożo
ny dżentlemen, który rozromansowawszy nietylko 
Adzię lecz i ciocię prezesową potrosze, złożył 
nawet wizytę rodzicom panny, w ich rezydencyi 
dziedzicznej. Lecz i ten upragniony konkurent, 
dowiedziawszy się ze szczerych ust przyszłego te 
ścia, że jakkolwiek A dz ia  je s t  jedyną  spadkobier
czynią Bykówki, przecież na teraz oprócz wypra
wy sutej, otrzyma tylko pięćdziesiąt tysięcy złotó
wek .. w posagu; zwinął chorągiewkę i wkrótce po
tem ożenił się z brzydszą pięć razy lecz za to czte
ry razy bogatszą od Adzi, córką jakiegoś dorob
kiewicza, podejrzanej rasy...

W tedy  to zraniona w samo serce dum na dzie
dziczka Bykówki, opuściła dom cioci prezesowej 
i wróciła do rodziców z duszą pełną melancholii 
i sercem zakrwawionem, a  co gorsza, ze zdrowiem 
nadwątlonem nieco z powodu, nietyle może zgry
zot, ile z przeziębienia podczas ostatniego balu 
w Resursie Kupieckiej, na który poszła umyślnie 
ażeby dać poznać modnemu a złośliwemu światu, 
że j ą  zdrada arystokratycznego konkurenta  nie 
obeszła wcale.

W rzeczywistości jednakże zdrada owa wpłynęła 
stanowczo na całą przyszłość Adzi, albowiem n a 
raziwszy j ą  na mnóstwo plotek i komentarzy w sfe
rach modnego towarzystwa, wśród których dotąd 
się obracała, skompromitowała zarazem dum ną 
dziedziczkę Bykówki wobec całej rzeszy owych 
obrażonych konkurentów powiatowych, których 
dawniej odrzuciła niebacznie.

W tedy  to, upadła  na duchu i zagniewana sro
dze na wszystkich hrabiów, Adzia zgodziła się od
dać rączkę naj wy trwalszemu i niezrażonemu ni- 
czem wielbicielowi swemu, panu Rochowi i wsku
tek takiego postanowienia została tylko... panią 
Bujalską, na całe doczesne życie!

W  pierwszych la tach  po ślubie, młodzi małżon
kowie zamieszkali w Dzięciołach; następnie zaś 
gdy Najwyższy, powołał do swej chwały rodziców 
pani A gaty , przenieśli się do obszerniejszego i o k a 
zalszego dworu w Bykowce.

*  *
*

Wspominając już pierwej o licznych kłopotach 
pana Rocha, nie wymieniliśmy przecież jednego

z nich jeszcze, bardzo uciążliwego, jak i małżonko
wi swojemu sprawiła od pewnego czasu pani A g a 
ta, która snać już w przeciągu la t  ośmnastu zagoi
wszy ranę zadaną jej próżności przez galicyjskiego 
hrabicza, zaczęła teraz znowu marzyć o wielko
miejskich mężach dla Józi i Rózi a może i o stołe
cznych przyjemnościach dla siebie samej, i w sku
tek tego ję ła  uporczywie namawiać poczciwego p a 
na Rocha, ażeby sprzedawszy m ajątek  ich ziem
ski lub zamieniwszy go na wielką kamienicę 
w W arszawie, przesiedlił się tam stanowczo.

D ługo i odważnie nawet walczył pan Roch za 
swoje gniazdo rodzinne, długo i wytrwale perswa 
dował jejmości, że im obojgu, jak o  zrodzonym na 
wsi, życie miejskie nieprzypadnie do smaku i że 
wreszcie, grzechem byłoby, bez koniecznego powo
du lub jakiegoś dopuszczenia bożego, porzucać tę 
ziemię w której spoczywały kości ich pradziadów. 
Cytował nawet, jeszcze jedną maksymę swego nie
boszczyka ojca: „że kto mienia, ten nic nie ma", 
nie mógł jednakże przekonać ui artej i przywykłej 
do samowolności niewiasty, która ufna w swoje 
prawa do większej połowy wspólnego ich m ajątku, 
popierając je  nadto, jakoby względami na  przy
szłość dzieci, którym wśród wielkoświatowych 
stosunków, przepowiadała karyerę świetną, tak  sil
nie i tak  ciągle bombardowała skłopotaną głowę 
małżonka argum entam i swojemi, że nakoniec znu
żony pan Roch uciekł się do używanego przez dy
plomatów wybiegu, to jes t  zgodził się w zasadzie 
na projekt żony, mniemając, że nie będzie zmuszo
ny przeprowadzić go w czynie.

Ale pani A g a ta  nie była z rzędu tych kobiet, 
które można zadowolnić połowicznem ustępstwem. 
Przewidziała ona, że pan Roch, przeciwny w du 
szy jej zamiarom, nie przyłoży się w niczem do 
spiesznego ich wykonania. Dlatego też, przyzwa
wszy do siebie na poufną konferencyą pachciarza 
z Bykówki Herszka , oraz jego szwagra Lejbkę, 
piastującego takiż ty tu ł w Dzięciołach, obu wielce 
przebiegłych żydków, którzy nietylko w Węgrowie 
i w Siedlcach lecz nawet i w samej Warszawie 
mieli rozgałęzione stosunki, a  w całym powiecie 
trzymali prym pomiędzy współkolegami swymi, 
przyrzekła im sowite porękawiczne, jeżeli wyszu
kają  bądź kupca na Bykówkę i Dzięcioły, bądź też 
jakiego właściciela wielkiej kamienicy w W arsza
wie, któryby takową na m ajątek  ziemski pomie- 
niać pragnął.

Niezależnie od tego, pani A g a ta  abonująca do
tąd  tylko „Tygodnik M ód”, namówiła męża r ó 
wnież wiernego dotąd czytelnika samej tylko „G a
zety W arszawskiej”, którą  państwo Bujalscy 
w Dzięciołach od la t  niepamiętnych trzymali, jako  
jedyny (zdaniem ich) i ks. kanonika z Maczek, 
organ iście obywatelski, do zaprenumerowania K u- 
ryera. W iedziała bowiem, że wtem piśmie ogłasza
j ą  się pomiędzy innemi i tacy, którzy chcą kupić 
dobra  i tacy, którzy nieruchomości miejskie na m a
ją te k  ziemski zamieniać są gotowi.

Z am iary  takie w owej właśnie epoce, były j a k 
by na porządku dziennym i wytworzyły nawet od
dzielną korporacyę pośredników, bogacących się 
na takiem modnym handlu zamiennym.

W prawdzie logiczny w swoich rozumowaniach 
pan Roch i tu  również sprzeciwiał się woli swojej 
małżonki, lecz znowu w zasadzie tylko... gdyż za
miast na rok cały, jak  chciała pani A gata ,  zapre
numerował K uryer  na jeden kwarta ł  tylko!

O dtąd oboje państwo Bujalscy, on z niepokojem, 
ona zaś z nadzieją; przeglądali codzień ów organ 
miejskiego ruchu i anonsów, groźny dla męża lecz 
za to, obiecujący dla żony.



Trzeba też dodać jeszcze, że i pomiędzy proge- 
n itu rą  dziedziców Bykówki i Dzięciołów, projekt 
m atki, przyjęty przez ojca w zasadzie, nie spotkał 
aprobaty  ogólnej. Nieszczęściem jednak  dla R o 
cha  poglądy jego podzielała tylko m łodsza córka, 
R ózia, której szesnastoletnie serduszko ukochało 
g( rąco swoje wiejskie gniazdko i wcale zeń ulecieć 
do W arszawy nie chciała.

Być może iż do takiej miłości dla rodzinnego 
zakątka, przyczyniło się sąsiedztwo Bałk, małej 
wioseczki a raczej tylko dużej szlacheckiej F o r tu 
ny■, w której dworku białym, otoczonym przyzba
mi. a ocienionym ogromną, rosochatą topolą, mie
szkał m łody i bardzo przystojny J a n  Bałkowski 
nie salonowiec wprawdzie i nie lite ra t także, lecz 
za to  dobry gospodarz, dzielny myśliwy i śmiały 
jeździec, którego umysł prosty lecz szlachetny, 
przerósł o wiele edukacyę szkolną odebraną nie 
w W  arszawie, niestety, lecz w skromnym Łukowie 
tylko.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Psy w przy wojsitu.

&  ożyteczne te stworzenia, tak roztropne i po- 
’ wszecbnie łubiane, dotąd głównie używane 

do stróżow ania  i myślistwa a gdzieniegdzie i do 
pociągu m niejszych wózków z ciężarami, obecnie 
m ają  dostać nowe obowiązki, z pełn ienia których 
wróżą wielkie korzyści.

Podejm ujący  myśl ta k  niezwykłą są synowie 
G erm anii, którzy przypomniawszy sobie zapewne
0 cytadeli starożytnego K oryntu , strzeżonej przez 
garnizon buldogów, a również o psie, o którym  mó
wi P lu ta rch , iż go sam senat uczcił nazwą „zbaw
cy ojczyzny” , postanowili zużytkować wierność
1 węch psa do celów wojennych. P róby tresow a
n ia  rozpoczęte przed dwoma laty  w P rusach , dały 
św ie tne  rezultaty , szczególniej z tak  zwanemi szpi
cami pomorskiemi.

R asa  ta , wyróżniająca się b iałą puszystą siercią 
i kró tk iem i stojącem i uszami, należy bezwątpienia 
do najrozum niejszych, najzmyślniejszych i najw ier
niej szych z psiego rodu.

W  bardzo niedługim  stosunkowo czasie, szpi
ców pułkowych nauczono wyróżniać przyjaciela od 
nieprzyjaciela, a czucie ich w tej mierze ta k  wy
ćwiczono, iż nie mogą one znosić samego widoku 
cudzoziemca.

O patrzone w niewielkie torebki szpice, u trzym u
j ą  ciągły stosunek pomiędzy przedniem i posterun
kam i, a oddziałem  głównym, przenosząc korespon- 
dencye tam  i napowrót, stosownie do danej sobie 
w skazów ki, co szczególnie ważnem je s t wśród pory 
nocnej.

Rozum ne zwierzę, skoro tylko do torby jego 
włożoną została  korespondencya i powiedziano k ie
runek, dom yśla się co odeń żądają  i z największą 
punk tualnością  spełnia dane sobie poruczenie.

N a  każdym  posterunku utrzym ywanych bywa 
po kilku szpiców, z których jeden towarzyszy nie
odłącznie patrolowi.

Z a  najm niejszym  szmerem podejrzanym , patro l 
wysyła szpica na rekonesans, a  ten  zrozumiawszy 
przez swą zmyślność o co chodzi, biegnie i w razie 
dostrzeżenia w blizkości szpiega, daje znać pa tro 

lowi bądź przez rodzaj cichego wycia, warczenia, 
lub  głośnego szczekania.

Szpice są tresow ane tak  wybornie, iż nie potrze
ba się obawiać o niewłaściwy z ich strony hałas.

W ażną też je s t rzeczą, iż szpic nie pozwala 
usnąć patrolowi, lecz i sam wciąż węsząc wśród 
ciemności, a larm uje go przy najm niejszym  dostrze
żonym ruchu.

Szpiegujący nieprzyjaciel nie zdołał jeszcze zbli
żyć się dostatecznie, nie mógł ich zobaczyć, a szpic 
poczuł już  jego obecność. N apaść też niespodzia
nie na posterunek przy takiej czujności, niepo
dobna.

P a tro l nie tylko, że zostanie zawsze w porę 
uprzedzonym, lecz naw et w razie istotnego niebez
pieczeństwa, psy znajdujące się na posterunku, za
wiadomią o niem oddział.

N iem niejszą też je s t użyteczność psów w czasie 
dłuższych marszów, lub po bitwie, gdyż um ieją 
doskonale odnajdować m aruderów i rannych. S ło
wem, doświadczenia dokonane w Prussach, dały 
tak ie  świetne rezu lta ty , iż w czasach ostatnich we 
F rancy i poruszono z kolei kwestyę przygotowywa
nia  psów obozowych i zajęto się gorliwie ich treso
waniem.

Zwrócono wszakże głównie uwagę na inne rasy, 
ja k  pudle i psy owczarskie zarówno pojętne i w ni- 
czem nieustępujące tym ostatnim .

Je d e n  też z korespondentów zagranicznych om a
wiając wszystkie podobnego rodzaju pomysły n ie 
mieckie, robi ze zjadliw ą ironią uwagę, iż w N iem 
czech mówią obecnie o spisie psów i przeglądach, 
jak ie  wkrótce z temi czworonożnemi dopełniane 
będą.

Z d a je  się, kończy on, że niebawem dożyjemy do 
konskrypcyi i mobilizacyi psiej; w stąpią na porzą
dek dzienny psie rezerwy i landwery z obrożami 
mundurowemi i oznakam i udzielonemi za oddane 
usługi.

Pierw sza rew ja psów, pisze złośliwy feljetonista 
„M a tin ” A urelian  Scholl, odbędzie się wkrótce. 
Trzydzieści tysięcy psów, uzbrojonych od głowy do 
ogona będzie defilowało przed jenerałem  W al- 
dersee.

U dział w tym przeglądzie weźmie dwa pułki 
pudlów, jeden  batalion 2-go pułku  buldogów pie
szych, trzy bataliony wyżłów i drugi pu łk  mopsów 
P o  skończonych latach siedmiu, wszystkie psy za
liczone będą do landwery.

O broża stanow i ich m undur. P sy  posiadające 
ogony zwinięte w trąbkę, będą przeznaczone do 
muzyki.

Sztab  zajm uje się obecnie kwestyą mobilizacyi 
psiego kontyngensu. N a  granicę dostawiać go 
b ęd ą  specyalne furgony. W  S trasburgu  stanie za
łogą korpus, złożony z 6,000 newfoudlandów; do 
M etzu przybyło 8,000 dogów duńskich.

W  celu uniknięcia możliwego pom ieszania rang, 
postanowiono d la  czworonożnej siły zbrojnej u fun
dować osobny order „psiej zasług i”, w kształcie 
m edalu, zawieszonego przy obroży na niebieskiej 
wstążce z żó łtą  wypustką.

P o jednej stronie medalu wyobrażoną je s t kość 
od kotleta na tle z czerwonej emalii, po drugiej 
w idnieje napis: „H onneur et p a tee”.

W  dalszym ciągu zapewnia pan Scholl, iż inten- 
d en tu ra  niem iecka organizuje korpus kaczek, k tó 
re  m ają być tern w Niem czech, czem gołębie pocz
towe we F rancy i.

„K orpus kaczek, pisze w końcu, je s t w toku for- 
macyi. W erbunek  odbywa się na całej przestrze
ni tery toryum  niemieckiego, podoficerowie zaś

otrzym ują potrzebne do uczenia ich wykształcenie 
w biurach redakcyi „P ost” i „Kólnische Z eitu n g ”, 
k tó re  są, ja k  wiadomo, najlepszem i szkołami k a 
czek na kuli ziem skiej.”

K ATARZYNA LEVALLIER.

: d . - w a , r ć l a ,  D e l p i t ,

PKZKKŁAT)

Biaaisim y Kowalskiej.

(Dalszy ciąg.)

'X^jp^ani Levalier oddaliła się w sparta na ram ie
niu męża i przytulona do niego pieszczo*

tli wie.
A rty sta  zadum any patrzył za oddalającą się, gdy 

w tem  głos Genowefy wyrwał go z zamyślenia.
N ie słyszał jakiem i żegnała go słowy, lecz 

w oczach jej wyczytał tyle niebiańskiej słodyczy 
i tkliw ego przywiązania, że biedne jego zranione 
serce uspokoiło się nieco.

W spółczucie Genowefy nie uleczyło go wpraw
dzie, ale sta ło  się balsamem kojącym jego moralne 
cierpienia. Zycie od tąd  nie będzie przedstaw iać 
mu się jak  pustynia; choć nie znajdzie towarzyszki 
życia, ma je d n a k  kogoś co rozumie jego boleść i do 
tego istotę tak  blizką i drogą K atarzynie .

Co do tej ostatn iej, nie zdradziła się ona bynaj
m niej jak ie  uczucia i w rażen ia  m iotały je j sercem. 
O bjawienie miłości olśniło ją  ja k  nagłe Światło bły
skawicy, aby się odurzyć i oddalić od siebie niepo
trzeb n e  myśli oddała się niepohamowanej wesołości. 
J e j  dobry hum or zachwycił M aksym a i babkę 
a zdziwił niewymownie Genowefę.

Zaledwie na chwilę p rzesta ła  dowcipkować, gdy 
mąż oznajm ił jej, że pani M aleyra wyjeżdża wie
czorem do N icei, wezwana tam  przez słabego 
męża.

— N ie je s t to nic groźnego, duszko — rzekł 
M aksym i K asia  wiedziała, że ojciec cierpi głó
wnie na im aginacyą.

P a n  M aleyra żyć nie mógł bez Nicei, tęsknił za 
b łękitnem i wodami morza Śródziemnego a że mógł 
zadowolnić tę niewinną słabostkę, wyjeżdżał zatem 
corocznie.

Przyjechaw szy tam  tęskn iłtznowu za żoną, słał 
więc co dwa tygodnie telegramy mniej więcej n a 
stępującej treści:

„Jestem  mocniej cierpiący. P rzy jeżdżaj.”

I żona podążała  rozstając  się nie bez łez z K a 
sią.

—  Twój ojciec mnie dręczy, m aw iała do córki 
żartobliw ie. Niedobry, dla niego muszę porzu
cać ciebie, nie rozumiem jak  go mogę jeszcze 
kochać.

K ochała  go jednak i usiłow ała być dobrą siostra 
m iłosierdzia.

T ak  sta ły  rzeczy i K atarzyna  bez zdziw ieniu  
i trw ogi w ysłuchała słów męża.



—  341 —

—  P ojadę  do m atki natychm iast i zaproszę ją  
na obiad — rzekła i przeskakując odrazu na inny 
przedm iot rozmowy zaczęła się drażnić z M aksy- 
mem:

— N ajdroższy — mówiła — poświęcasz mnie 
dla swej fabryki, uciekasz z domu tak  prędko...

—  Co też ty  mówisz, mój skarbie! — zaprzeczał 
m ąż patrząc  z uwielbieniem na śliczną tw arz 
żony.

—  Ależ tak jest, ta k  jes t, pow tarzała z uporem 
m ałego dziecka, ale uprzedzam  cię, że jestem  za
zdrosna niezmiernie...

P o  żartobliwej sprzeczce z mężem, przym ilała 
się babce, pieściła Genowefę i mówiła o wszyst- 
kiem, z wyjątkiem tylko tego co ją  najżywiej za j
mowało.

C hciała odpędzić n atrę tne  myśli gw ałtem  cisną
ce się je j do głowy, chciała zaczerpnąć siły w ra 
dościach domowego ogniska i wybuchach n ienatu 
ralnej wesołości.

M aksym  z trudnością zdołał się wyrwać z jej 
objęć, twarz jego prom ieniała szczęściem i wewnę- 
trznem  zadowoleniem.

K atarzyna widocznie usiłow ała odurzyć się i nie 
myśleć o niczem więcej tylko o swoich obowiąz

kach.
G dy została sam a z Genowefą zaczęła ją  wypy

tywać o powód dzisiejszego jej sm utku:
—  Dlaczegoś tak  sm utna, mój aniołku?
— J a m  wcale nie sm utna, tobie się zawsze coś 

zdaje K asiu .
—  N ie zapieraj się, znać to na twojej twarzy. 

Co ci jest?
—  N ic, upewniam cię.
— Powiedz nu wszystko, lubię słuchać twoich 

zwierzeń, Genowefo.
L ecz Genowefa m ilczała na ten raz uparcie. 

C zuła, że na pogodnem dotyczas niebie jej życia 
zb ierają  się groźne chm ury, przeczuciem odgadła 
zb liżającą się burzę chociaż me potrafiłaby odga
dnąć z której nadciąga strony. K ochała  K a ta 
rzynę  i uwielbiała M aksym a a chociaż nie lękała 
się d la  bratowej upojenia namiętności, której nie 
zn a ła  potęgi me znając jeszcze życia, w iedziała j e 
d n ak , że mężczyzm potrafią być nieraz i bez powo
du zazdrośni.

Czyż zazdrości tej nie może kiedyś doznawać 
M aksym? W prawdzie żona kocha go szczerze 
i nie zboczy z pewnością z drogi obowiązku, ale 
serce me rozumuje w chwilach uniesienia i M a
ksym cierpieć moze.

A  L ucyau  czyż nie cierpi także? — szepnął jej 
ja k iś  litcśny  głos w duszy. Czyż on się kiedy po
cieszy po stracie K atarzyny , a jej serce czyż nie 
krwawi się również widokiem tej boleści.

B iedna Genowefa nie m ogła też pojąć wesołości 
pani L evallier, gdyby się jej jednak  uważnie przyj
rza ła  poznałaby ja k a  to sztuczna była weso
łość.

G dy po śniadaniu babcia się zdrzem nęła, G eno
wefa odeszła do swego pokoju a M aksym odjechał 
do fabryki, K atarzynę ogarnęło uczucie takiej 
p u stk i, że rada była uciec przed sam ą sobą.

P o je c h a ła  zatem najpierw  do m atki a  me zasta
wszy je j w domu, rozkazała stangretow i jechać 
zwolna a sam a poszła pieszo przez ulicę, aby się 
zabaw ić i rozerwać. C hciała fizycznem zmęcze
niem  przytłum ić pożerającą ją  gorączkę, lecz nie 
m ogła oderwać myśli od przedm iotu, który dziś 
wyłącznie zajmował je j uwagę.

O garnęło ją  uczucie niewypowiedzianej trwogi. 
Z daw ało  je j się, że podobnego w rażenia m uszą 
doznawać podróżni w puszczy i że m iraże są  zape

wne wynikiem wyobraźni, k tó ra  stw arza te ponę
tne a kłamliwe obrazy.

R uch uliczny, tu rko t powozów i różnobarwne 
stro je  kobiet nużyły ją  dziś niewymownie.

Rozgniew ana w siadła do powozu i k azała  się za 
wieźć do lasku.

W krótce m inęła ulicę Royale i plac de la Con
corde. Dzień choć lutowy pogodny był i dość cie
pły. Chwilami gdy słońce błyskało z za chm ur, 
n a tu ra  zdaw ała się wiosenną przybierać postać, to 
znów posępniała gdy prom ienna gwiazda kryła się 
wśród obłoków.

W  lasku mnóstwo było k are t i powozów. K a ta 
rzyna w tulona w kącik swego powozu, spoglądała 
roztargnionym  wzrokiem dokoła. R uch ten i wrza
wa podobały jej się niegdyś, dziś nudziły ją  oboję
tne tw arze i pełne szacunku ukłony, na które m u
sia ła  uprzejmem skinieniem głowy odpowiadać.

O burzała się na nieznośne zwyczaje tow arzy
skie, które nie dozwalały jej choć godzinę przeina
czyć spokojnie.

R ozkazała  woźnicy skręcić w boczną aleję. T u  
cicho było i pusto; K atarzy n a  odetchnęła swobo
dniej. N iepokój jednak  i trw oga nie opuściły ją  
ani na chwilę.

P o  niebie przebiegały chm ury rzucając tu  i ow
dzie cienie na traw niki spowite jeszcze zimową po
włoką. Drzew a obnażone z liści wyciągały ku 
niebu nagie ram iona jakby  olbrzymie, błagalnie 
wzniesione dłonie.

W idok tej obum arłej natu ry  nie mógł wpłynąć 
kojąco na wzburzony um ysł młodej kobiety. S m u
tek  otoczenia harm onizował z usposobieniem jej 
ducha.

R ozdrażniona, porw ała się z poduszek powozu, 
ja k  gdyby chciała uciec przed dręczącem i ją  m y
ślami, lecz za chwilę opadła  znowu bezwładnie. Bo 
i do czegóżby ją  to doprowadziło? czyż nie lepiej 
zajrzeć w g łąb  swego serca i przypatrzyć się nur
tującym  weń uczuciom? Trwoga byłaby w tym 
razie podłością.

1 w istocie, jeżeli K ata rzy n a  nie chciała doznać 
zaw rotu głowy, nie powinna była rzucać zasłony 
na chaos panujący w jej umyśle, nie powinna tło- 
maczyć się nieświadomością.

Chcąc zapobiedz pożarowi, trzeba było stłum ić 
ognisko; chcąc walczyć z nieprzyjacielem należało 
spojrzyć mu śmiało w oczy. Spoglądała też na 
niego i bez gniewu nawet.

Bo też nieprzyjaciel nie używałjjwcale podstępu, 
nie m arzył bynajm niej o zwycięztwie; w sam otno
ści p rzetraw iał swoje cierpienia.

M iałaż się gniewać na L ucyana za to, że m im o
wolnie zakłócił jej spokój powszedniego^życia? A le 
jakim że prawem? Lucyan nie zdradził się prze
cież ani jednem  słówkiem. Przez w łasną tylko 
ciekawość odkry ła  tajem nicę i dowiedziała się 
o nam iętności kiełkującej w nim od dzieciństwa, 
ukrytej głęboko w sercu a  będącej jednak  jed y 
nym celem jego życia.

Nieszczęśliwy! złote sny zobopólnej miłości 
pierzchnęły zdała od niego, zostaw iając mu tylko 
beznadziejną rozpacz.

K a ta rzy n a  z jak ąś  okru tną radością przypom i
n a ła  sobie wszystkie fazy tego uczucia, k tó re  wzru
sza ło  ją  tern bardziej, że oprom ieniała je  aureola 
zaparcia i poświęcenia ze strony Lucyana. T aka 
miłość wychodziła z ram  pospolitości i ja k  dzieła 
a rty s ty  nosiła na sobie piętno nieśmiertelności.

Serce K atarzyny  zabiło dum ą, chociaż nie ko
ch a ła  go inaczej ja k  braterską, spokojną miłością. 
B yła jednak  kobietą i pochlebiało je j to pełne sza

cunku uwielbienie jak ie  odgadła w artyście, lecz 
praw a je j, uczciwa n a tu ra  nie poniżyłaby się do 
upadku, była żoną M aksym a i kochała go szcze
rze.

A  chociaż M aksym  nie po trafił utrw alić swej 
miłości w nieśmiertelnem dziele, ofiarował jej 
wszystkie uczucia swego szlachetnego serca i go
tów był za nią oddać osta tn ią  kropelkę krwi. Ona 
przyjęła chętnie ofiarę M aksym a i wdzięczną mu 
była za nią; co nie przeszkadzało je j widzieć w nim 
pospolitego choć prawego człowieka, który niczem 
nie wyróżnia się wśród tłum u i w którego łonie nie 
roznieci się żadna niebiańska iskra.

P rzed  oczami je j duszy zjaw iła się teraz tęga, 
barczysta jego postać, przyćm iewając niejako 
sobą wszystkie doznane dzisiaj wrażenia.

Ten zwrot myśli przyniósł jej ulgę, gdyż w isto
cie m iała  szczere do męża przywiązanie. Uczucie 
to spokojne nie zaślepiało je j bynajm niej, znała 
drobne ułomności M aksyma, pomimo jed n ak  tej 
bezstronności sądu szanowała go i pok ładała  w nim 
ufność nieograniczoną...

Lecz po za tern me drgało w jej piersi żadne 
gorętsze uczucie, byłaby rad a  odkryć je  w głębi 
serca, bo przecież ślubow ała je  nawet mężowi, po
znała  t ednak w tej chwili, że nie zdoła wypełnić 
przyrzeczenia, próżno kłam ałaby przed sobą.

Przeznaczeniem  jej było nie doznać nigdy tego 
uroczego uczucia miłości, o jakiem  śpiew ają poeci 
i m arzą młode dziewczęta a  którego objawienie 
spostrzegła dziś rano w utworach Lucyana.

P iękna, uwielbiana, o taczana hołdam i nie do
znała jed n ak  nigdy tych radosnych uniesień, tych 
czarodziejskich zachwytów, tych nadludzkich po
rywów w których człowiek zbliża się do bóztwa. 
Serce je j było dotąd  niewzruszone, ja k  chryzalida, 
k tó rą  obezwładnia zima.

D otychczas pomimo tajem nego pragnienia, nie 
szybowała nigdy w tych nadziem skich sferach, 
a  ponieważ z M aksymem nie może tam  wzlecieć, 
musi zatem  na zawsze wyrzec się niebiańskich roz
koszy.

K atarzy n a  w dobrej wierze m niem ała, że silna 
wola uczciwej kobiety zdoła powstrzymać żywsze 
uderzenia serca.

— Przysięgam  sobie nie poddawać się żadnym 
mrzonkom, żadnym marzeniom o m iłośc i— pow ta
rzała  sobie w duchu.

Biedna, nie w iedziała ja k  podobna przysięga 
tru d n ą  je s t do dotrzymania!

— Lucyanowi nie dam  wcale poznać, że odga
dłam  jego uczucia, nie pozwolę mu się nawet do
myślać tego — monologowała dalej.

Pierwsze wzruszenie już  przeszło, czuła się te
raz silną i uzbrojoną do walki. N ie lękała się na
wet spotkania z Lucyanem .

— B ędę dlań szczerą i w ierną przyjaciółką — 
m yślała znowu — a  przyjaźń ta  będzie puklerzem  
chroniącym  mnie od złego.

Prom ienie słońca ozłociły w tej chwili wierzchoł
ki drzew i na ustach K atarzyny  prom ienny też 
za ig ra ł uśmiech. O detchnęła swobodnie, uszczę
śliwiona, że tak  wielki ciężar spadł jej z serca.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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T E A T R .

Lii i ,  wodewil w trzech aktach ułożony przez Hen- 
nequin i Millouda, muzyka Horwego.

-a®i n e g o  czasu przed ośmią podobno laty, 
w paryzkim teatrze Varićtes, występowała 

słynna artystka Judic, w której powstała gwałto
wna chętka, wystąpienia w sztuce na raz jeden 
w roli naiwnego dziewczątka, dojrzałej kobiety 
i staruszki u schyłku życia.

Miał to więc być występ popisowy, pokazanie 
talentu w całej pełni swego rozwoju, czemu pra
gnąc zadosyó uczynić, napisany został wodewil p. t.
„L iii”.

I  jest takim jakiego się domagała utalentowana 
artystka; nie brak mu pieprzyku i podniety do ru 
mieńców i spuszczania oczów, ale nie brak i humo
ru często bardzo pobudzającego do śmiechu i we
sołości.

Otóż w pierwszym akcie bogate małżeństwo 
mieszczańskie, pragnie jedyną swą córkę Liii wy
dać zamąż, za człowieka choć ubogiego byle uty
tułowanego i odpowiednio do zajmowanego stano
wiska uposażyć dostatnio. W  takich warunkach 
nigdy ochotników do małżeństwa nie brakuje, po
między innymi zjawia się i baron cały poświęcony 
robieniu fortuny i wszystko traktujący jako inte
res. Ma on wuja człowieka schorzałego, którego 
zabezpiecza na wysoką sumę w tern przekonaniu, 
że lada chwila a uzyska ją  bezzawodnie.

Baron urodą i młodością Liii zachwycony, 
oświadcza się o rękę jej rodzicom i zostaje z rado
ścią przyjęty. Ale radości tej dziewczątko młode 
jeszcze na pensyi zostające nie podziela, tym b a r
dziej, że zakochana w trębaczu pułkowym w po
bliżu kwaterującym, pragnie być gwałtem przez 
niego wykradzioną.

Trębacz o tych zapałach młodej dzieweczki nic 
nie wie, a dowiedziawszy się radby chętnie pomi- 
łostkować, ale o małżeństwie słuchać nawet nie 
chce. Liii naturalnie oburza się i uniesiona gnie
wem baronowi przyrzeka swą rękę, który choć już 
raz odrzucony przyjmuje ją  chętnie i na tem koń
czy się ak t pierwszy.

Ubiega teraz lat ośm.
W  akcie drugim Liii jest już baronową, kobie

tą  trzymającą krótko niedołęgę męża, rządzącą 
wszystkiem, wszechwładną panią całego domu. 
Mężowi jakoś spekulacye nie udają się, wuj za
miast umrzeć jak  tego był pewny, codziennie s ta 
je  się silniejszym i wróży długi jeszcze żywot. 
Wszystko to naturalnie robi pana barona zgryźli
wym i niezadowolonym, zwłaszcza że widzi iż żona 
coraz go sobie bardziej obrzydza i żyje wspomnie
niem owego sielankowego trębacza, który pragnął 
kochać młodą, naiwną JLili, nawet wykraść był go
tów, tylko żenić się nie chciał.

Baronowa zatem niezadowolona, tęskniąca, nie
zaspokojona w swych marzeniach, dla pociechy pi
sze pamiętniki od chwili poznania owego niegodzi
wego trębacza.

W tem  do miasta wchodzi pułk wojska na pobyt 
dłuższy a do mieszkania baronostwa wprowadza 
się młody oficer, porucznik przeznaczony na kwa
terunek. Owym porucznikiem na nieszczęście pa
na barona, jest ów dawny trębacz. Baronowa po

znaje go i ożywia się wspomnieniem lat dawnych, 
porucznik przypomina sobie także awanturkę z lat 
młodzieńczych i na tem kończy się ak t drugi.

Trzeci akt dzieje się po upływie lat kilkudzie
sięciu. Baron i baronowa są staruszkami już 
zgrzybiałemi, a wuj na którego śmierć baron tak 
rachował, przez ten czas zupełnie do zdrowia po
wrócił i zaczyna awanturować się po młokosiemu. 
Baronostwu po stracie córki została wnuczka pod 
ich opieką, w której rozkochał się młody oficer ka- 
waleryi, lecz pomimo protekcyi barona i wzaje
mności ukochanej, baronowa na małżeństwo ża
dnym sposobem zgodzić się nie chce. Młodzi za
tem rozpaczają, szukają środków wybrnięcia z tak 
fatalnego położenia i w tej trosce niczem nieuspra
wiedliwionej znajdują pamiętnik baronowej, roz
poczęty, gdy jako Lila zajęta była trębaczem. Do
wiadują się w nim tajemnicy serca pani baronowej 
a dziwią się czystej jednej karcie wśród innych za
pisanych znajdującej się. Coby ona miała zna
czyć?

I  odpowiedź na pytanie'to nieprędkoby nastąpi
ła, gdyby nie przyjazd generała starego emeryta 
a krewniaka młodego oficera, który rozpatrzywszy 
się w pamiętniku, domyśla się znaczenia białej 
karty zostawionej jak przypuścił na pamiątkę kwa
terunku u baronostwa gdy był porucznikiem.

W  pierwszej jednak chwili nie przypomina so
bie nawet nazwiska baronostwa, których się tak 
wiele przez te lat kilkadziesiąt spotykało. Baro
nowa także go sobie przypomnićć nie może, ręki 
wnuczki odmawia, lecz generał przywodzi wspo
mnienia przeszłości, napomyka coś o białej karcie 
w pamiętniku o jej znaczeniu i Liii owa dziś 
zgrzybiała babka, przyzwala na związek ze swą 
wnuczką.

Taka to treść niebudująca wcale, stanowi trzy
aktowy wodewil w którym główną rolę Liii można 
rzeczywiście nazwać popisową, wymagającą nie
małego talentu do jej odegrania. Utrzymują nie
którzy, że sztuka ta jest szalenie wesołą i śmieszą
ca widzów bez przerwy, ale że wiele w niej nie ma 
sensu to wszyscy przyznają. Zawsze to lepsze jak 
owe płaczliwe tyrady, w których dla efektu wszyst
ko poświęcono. G ra artystów teatru Belle-vue, 
była ze starannością i życiem prowadzoną, a szcze
gólniej pani Bronikowskiej a panów Glogera, F e 
lińskiego, Kupieckiego i Knapczyńskiego.

G.

WIADOMOŚCI

J Londynu donoszą, że tam w dniu 12 b. m. 
spadł obfity śnieg i tem peratura jak  na tam 

tejszy klimat, niesłychanie się obniżyła. N ajstar
si mieszkańcy Londynu nie pam iętają tak wcze
snej i surowej zimy. O podobnem spadnięciu śnie
gu donoszą także z okolicy Cuneo d’Otranto we 
Włoszech, gdy jednocześnie w Ołomuńcu o wiele 
bardziej ku północy wysuniętym, kwitną poziomki. 
U nas o podobnie nieprawidłowem rozpoczęciu zi
my jakoś jeszcze nie słychać, ale za to we wscho
dniej Galicyi gnije w ziemi dziesięć milionów kor-

cy ziemniaków, których ciągłe deszcze wykopać 
nie pozwalają. Meteorologowie przepowiadali zmia
nę i ta  nastąpiła, ale tylko trwała dzień jeden i za
raz potem na nowo rozpoczęła się nowa serya de
szczów. Grozi więc Galicyi wielka klęska, bo nie- 
tylko że przepadną ziemniaki, ale i siewy zimowe 
nie zostaną we wschodniej jej części ukończone.

L e c z e n i e  n e w r a l g i i .  Utrzymują, pisze „Medycy
na”, że kilka kropli następującej mieszaniny: wód
ki kolońskiej, eteru, chloroformu ana 3 drachmy, 
nalanych na chustkę zwilżoną w zimnej wodzie 
i następnie przyłożoną do miejsca newralgicznego 
bólu, natychmiastową sprawia ulgę.

Sposób ten jest również skuteczny przy bólu 
głowy. Uczucie palenia, dające się uczuć z począt
ku wkrótce ginie.

W s p o m n i e n i a  o D e a k u .  Z okazyi odsłonięcia 
w Peszcie pomnika słynnego patryoty węgierskie
go, Franciszka Deaka, pragniemy przypomnieć 
niektóre szczegóły z jego żywota, malujące zacną 
duszę węgierskiego bohatera.

Kiedy w roku 1866 A ustrya z powodu wojny 
z Prusam i znajdowała się w gwałtownej potrzebie, 
minister Belcredi, spotkawszy D eaka w Wiedniu, 
zapytał go czyby nie można na Węgrzech urządzić 
drugiego w tymże roku poboru do wojska:

— Nie! — brzmiała krótka odpowiedź Deaka,
— A dlaczego nie? — zapytał Belcredi.
— Ponieważ u nas na Węgrzech matki raz tyl

ko na rok rodzą.
Kiedy dzienniki podały w formie pogłoski wia

domość, iż niesympatyczny dla Węgrów W łady
sław Kowacz de Yisonta ma być mianowany na
czelnikiem Hewerskiego komitatu, Deak spotkaw
szy go w izbie poselskiej i klepiąc po ramieniu, 
przemówił:

— Nie martw się, W ładysławie; ci dziennikarze 
muszą zawsze coś wymyślić, aby rząd nasz poczci
wy kompromitować.

Po tem spotkaniu, Kowacz nie przyjął'-,.ofiaro
wanego mu stanowiska.

W roku 1867, przy gorących rozprawach wkwe- 
styi, przychodzącej do skutku ugody z Węgrami, 
jeden z członków słynnej wówczas komisyi, zwanej 
„komisyą sześćdziesięciu siedmiu”, niezrównany 
kazuista, Pawet Nyari, pragnąc Deaka pognębić, 
odezwał się w następujące słowa:

— Podobnie jak  Węgry, musi też i cesarskie, 
austryackie państwo mieć swoje samoistne i nieza
wisłe prawodawstwo, oraz odpowiedzialne ministe- 
ryum. Jeżeli zaś tak będzie, pozwalam sobie po
stawić kwestyę, kto w myśl paragrafu 29 konsty- 
tucyi mianować będzie wspólne ministeryum? M o
jem zdaniem — ciągnął N yari dalej — nie może 
tego uczynić cesarz austryacki, albowiem nie bę
dzie pragnął naruszyć praw zwierzchniczych króla 
węgierskiego; również i król węgierski nie będzie 
mógł tego dokonać, niechcąc czynić zamachu na 
prawa cesarza austryackiego. Jakżeż więc prze- 
aew8zy8tkiem ta  sprawa zostanie rozwiązaną?

Z punktu kazuistyki parlamentarnej było to 
istotnie świetne dowodzenie, całe audytoryum więc 
spojrzało na Deaka, sądząc iż nie znajdzie żadnej 
odpowiedzi.

Ale Deak, nie namyślając się wiele, odpowie
dział najspokojniej:

— Nie obawiaj się pan; cesarz austryacki i król 
węgierski zdołają się tam jakoś przecie porozu
mieć.

Cala izba gruchnęła śmiechem i Deak wygrał 
sprawę na poczekaniu. Gdy w roku 1869 uczony 
naturalista, Larol Vogt, miał w Peszcie odczyty



0 pokrewieństwie ludzi z m ałpam i, jeden z m ini
strów węgierskich w rozmowie z D eakiem  wyraził 
z tego powodu swoje oburzenie.

—  Jak to ?  więc cię to istotnie gniewa? — zapy
ta ł D eak.

— N aturalnie! jak  możesz o to pytać!
— No, p a trza j, a mnie wcale nie! J a  bowiem 

nie uważam tego, aby Y ogt zdradzał moje stosun
ki rodzinne.

0  s p r a w ie  g e n e r a ła  C affare lla ,  w Paryżu, gazety 
całego niem al św iata rozpisują się obszernie.

G enerał Caffarel, liczy obecnie 58 la t wieku i jest 
synem generała  Caffarelli, którego nazwisko wyry
to na łuku  tryum falnym  pierwszego cesarstw a: 
b ra t jego  pułkownik Caffarel, p iastu je  godność 
„a ttach e” w K onstantynopolu .

G enera ł Caffarel je s t nizkiej i krępej postawy
1 dosyć przytem  otyły.

W  bladej jego tw arzy świecą niepewnym b la 
skiem m ałe ruchliwe oczy.

W łosy rzadkie zupełnie siwe, krótko strzyżone 
i niewielkie wąsy, dopełniają całości.

G enerał, jeden  z najlepszych uczni zakładu 
w S t. Cyr, został w roku 1850 mianowany ofice
rem, a w roku 1867 odnajdujem y go m ajorem  i ofi
cerem ordynansowym N apoleona III .

Mianowany w roku 1884 generałem  brygady, 
został następnie naczelnikiem sztabu generalnego 
w O rleanie i jako  taki zwrócił na siebie uwagę ge
n era ła  Boulangera, dzięki którem u otrzym ał w ro
ku 1886 kom andorski krzyż legii honorowej, 
a  w M arcu 1887 roku godność podnaczelnika wiel
kiego sztabu generalnego.

K ilka  la t tem u Caffarel ożenił się z wdową po 
bogatym  fabrykancie papieru , pan ią  Voisius, k tó 
ra  wniosła mu w posagu 800,000 franków.

Olbrzymia ta  na pozór sum a została jednak  
szybko strwonioną. Pensya generała  wynosiła 12 
tysięcy franków i 3 tysiące dodatkowych.

Zarów no posag żony ja k  i pensya męża, padały  
ofiarą pięknych mniej lub więcej dostojnych grze
sznic, z którem i generał utrzym yw ał wciąż miłe 
stosunki.

Pewnej młodej piękności generał ofiarował 
w darze notesik pełen weksli in blanco, innej udzie
lił 15 tysięcy franków rocznej subwencyi i t. d.

W obec takiego trybu życia, rychło u jrza ł się 
zadłużonym , zaczął więc próbować szczęścia w klu
bach i na giełdzie. N iektórym  agentom  ufającym  
jego  wysokiemu stanowisku, należą się znaczne 
bardzo sumy.

N a  dom iar nieszczęścia wielka część owych wyż 
Wspomnianych weksli in blanco, dostała się w ręce 
Wdowy Lim ousin, k tóra  przechowała je  jako  cenne 
zakłady.

W  ostatnich dniach Caffarel nabył naprzykład  
na kredy t powóz i konie za 12 tysięcy franków, 
które bezzwłocznie potem odprzedał za 6 tysięcy 
franków.

W iększa liczba dostawców wojskowych zaakcep
tow ała dla generała weksle, których ten w te rm i
nie nie był w stanie wykupić.

Popchnięty  wiecznym brakiem  pieniędzy gene
ra ł kom prom itował nazwisko swe i stanowisko 
tnnóstwem podejrzanych interesów, i ostatecznie 
grożącym mu lichwiarzom, dał się nakłonić do rze 
czywistych grubych oszustw.

W  nadziei ocalenia swego stanow iska, generał 
między innem i zwrócił się o prolongatę swych ak- 
ceptów i umieszczenie weksli do niejakiej pani L i 
mousin, w której więcej niż gościnnym domu gro
madziło się ustawicznie owe towarzystwo bez pe

wnego nazwiska i bez jaw nego zawodu, które kom 
prom ituje każdego, co się doń zbliża.

Dowiedziano się, iż ta  pani L im ousin, odw ołu
jąc  się do swych stosunków z generałem , usiłow a
ła  sprzedawać ordery lub przynajm niej ofiarować 
oznaki legii honorowej w zam ian za umówione 
sumy.

Czy udało się 'je j uzyskać te znaki dotąd nie 
wiadomo, istn ieją jednak  w tej mierze niepłonne 
obawy.

O statn ie  telegram y uzupełniają, iż w skutek 
sprawy C affarella trzydziestu kilku rycerzom legii 
zabroniono nosić te oznaki.

Policya zaczęła pilnie strzedz domu pani L im o
usin i je j otoczenia, a chcąc dostać w ręce stanow 
czych dowodów, wydelegowała jednego z najlep 
szych agentów, k tóry  przedstawiwszy sięjjako cu
dzoziemiec z pełną kiesą, daw ał do zrozum ienia, iż 
chodzi mu bardzo o czerwoną wstążeczkę.

P an i L im ousin z początku badawczym jakoś 
wzrokiem spozierała na nowego gościa, gdy ten je 
dnak powołał się na kilku poufnych przyjaciół do
mu (nazwiska których były mu dostarczone przez 
policyę), podejrzenia miłej gosposi rozwiały się 
i in teres został stanowczo zawarty.

— Przyjdź pan ju tro , a przedstawię go bardzo 
wpływowej osobistości, memu blizkiemu przyjacie
lowi generałowi Caffarel — oświadczono mu przy 
pożegnaniu.

A gen t na turaln ie  p rzy ją ł z rozkoszą i naza ju trz  
udał się powozem z panią L im ousin do m iniste- 
ryum wojny, gdzie wszelkie dla generałów naw et 
szczelnie zaw arte drzwi, jakby  za skinieniem różcz- 
ki czarodziejskiej szeroko się d la nich rozw arły.

P an i L im ousin była tu  widocznie ja k  u siebie.
P e ten t zostaje bezwłocznie przedstaw iony gene

rałowi, który widocznie już  uwiadomiony przyjm u
je  go z najwyższą uprzejm ością, ściska za rękę 
i zaznaczywszy kilkakrotnie z wielkiem uznaniem  
wpływ pani L im ousin we wszelkich sferach rządo
wych, oświadcza ostatecznie iż uważa prośbę p e 
ten ta  za zupełnie uspraw iedliw ioną i postara  się 
poprzeć go wszelkiemi silam i.

— Proszę o powtórne prędkiej odwiedziny, bez
zwłocznie będę dla niego czynnym.

N a  tern kończy się posłuchanie.
B ył to stanowczy wyrok potępienia dla w ysokie

go dostojnika państw a.
A gen t nie powrócił już  do m inisteryum  wojny, 

lecz bezzwłocznie udał się do prefekta policyi pana 
Goron, gdzie zakom unikow ał rezu lta t swej misyi.

W e wtorek powziętą została decyzya uwięzie
nia generała.

W e środę m inister wojny kazał wezwać do sie
bie podnaczelnika sztabu generalnego, by w razie 
możności, p rzyjąć jego zeznanie a może więcej j e 
szcze by pozostawić mu czas dla uniknienia hańby 
przez zgon.

M inister odrazu n a ta rł energicznie na winowaj
cę, obrzucając go pytaniam i i wyrzutam i, ciskając 
mu nawet w tw arz obelgi.

G enerał Caffarel rozpłakał się ja k  dziecko 
i przyznał do wszystkiego.

Wobec codziennie mnożącego się ciężaru długów, 
stracił głowę i chwycił się środków niezgodnych 
z jego stanowiskiem.

Przyznając się odrazu do udzielania pośrednic
twa za pieniądze, stanowczo zaparł się przypisyw a
nych mu również zbrodni, kom prom itowania k ie
dykolwiek bezpieczeństwa k ra ju  lub sprzedaży t a 
jem nic państwowych.

N astępnie  opuścił m inisteryum  wojny, by już 
nigdy tam  nie powrócić.

W piątek  wieczorem został aresztow any przez 
trzech agentów policyjnych w chwili gdy wchodził 
do swego domu.

Dowiedzionym ju ż  dziś je s t faktem , że oprócz 
generała  Caffarella, senator generał d ’A u d la t z a j
mował się frymarczeniem orderami.

Zam ieszkały przy ulicy R eam ur jub iler B argne, 
zeznał w tej mierze:

„W  dniu 8 W rześnia weszła do m agazynu mego 
pani de C ourteil i po kilku uwagach przedw stęp
nych zapytała  wprost, czy nie życzyłbym sobie o r
deru legii honorowej.

Widząc moje zdumienie, rzekła z uśmiechem:
•— Cóz pana w tern tak  dziwi, je s t to interes 

ja k  każdy inny, który mu proponuję. W yżsi urzęd
nicy m ają tak  mało pensyi i rząd dozwala na tak ie  
„dodatk i” (pots de vin).

Zapytałem  jak  pani Courteuil potrafiłaby mi 
wyjednać rzeczoną dekoracyę.

— Zapoznam  pana z pewnym panem, przyjacie
lem jednego z senatorów.

Z ażądałem  ośmiu dni do nam ysłu i bezzwłocz
nie zawiadomiłem kom isarza naszej dzielnicy.

W  okrągły tydzień później zgłosił się do mnie 
bardzo elegancki jak iś  jegomość.

Również ja k  i pani Courteuil zapewnił on mnie, 
iż tak i handel w najwyższych sferach je s t znany 
i cierpiany.

— D asz pan memu przyjacielowi senatorowi 40 
tysięcy franków.

To znaczy, że pan prośbę swą o krzyż zawinie 
w 40 biletów po tysiąc franków i petycyę te  wręczy 
senatorowi zapieczętowaną.

— J a  z mej strony żądam  10,000 franków ko
misowego, k tóre  pan  złoży u jednego z bankierów, 
których pierwej nie podniosę, aż pańska nornina- 
cya nie ukaże się w dzienniku urzędowym.

J a k  wiadomo, niektóre dzienniki donoszą zupeł
nie jaw nie, iż znaleziono u pani L im ousin również 
paczkę listów W ilsona, zięcia prezydenta repub li
ki, do czego odnoszą podróż jednego z generałów 
m inisteryum  wojny do Grevyego i wezwanie te le
graficzne W ilsona do prezydenta republiki.

Z ap lą tany  również w tę sprawę wrzekomy szpieg 
niemiecki, oficer baw arski baron K rejtm ayer, je s t 
to  bezw ątpienia ten  sam zadłużony oficer, który 
figurował k ilka la t  tem u w M onachium w procesie 
przeciw szpiegowi francuzkiem u; skazany został 
wówczas na karę więzienną.

P od ług  sprawozdań dzienników pary zkich, K re jt
m ayer w ystępuje raczej jak o  a jen t policyi, gdyż 
on to podobno wprowadził jednego z głównych 
ajentów  policyjnych, zbierających dowody przeciw 
Caffarellowi, do generała.

W  m inisteryum wojny redaguje się już  obecnie 
a k t oskarżenia przeciw Caffarellowi.

P od ług  niego zarzucają generałowi:
1) Jeg o  zaw ikłane położenie finansowe, p ro tes

towane akcepta, wszystkie bez w yjątku nazwiskiem 
jego i ty tu łem  „naczelnik wielkiego sztabu gene
ralnego” podpisane weksle, których to ty tu łem  
bezwarunkowo na dokum entach kupieckich nie- 
wolno mu było prowadzić.

2) Skompromitowanie swej godności, przyrzecze
niem popierania za pieniądze podań o ordery.

3) Spełnienie kilku przez kodeks przew idzia
nych oszustw. T ak  naprzykład  nabycie u jednego 
z handlarzy na Polach E lizejskich, pary koni za 
10,000 franków, odprzedanie takowych nazaju trz  
za 6,000 franków bez zwrócenia handlarzow i cze
gokolwiek.”
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O kradzieży tajnych dokumentów rządowych nie 
ma mowy.

Generał Caffarel nigdy nie miał w ręku planów 
mobilizacyi w czasie wojny lub innych jakich wa
żnych dokumentów.

Wszystkie doniesienia w tej mierze, zdają się 
być zupełnie bezpodstawne.

— Panno Józefo — mówi Walenty, w kreden - 
sie wycierając szklanki i talerze — kocham panien
kę jak  anioła...

— Zapewne z rogami.
— Eh! kiedy panienka zawsze mi przeszka

dza.
— O cóż więc panu W alentemu idzie?
— O co idzie? — pyta dworski sługa — żebym 

został szczęśliwym, żeby panienka chciała podzie
lić moją miłość.

•— I  owszem, tylko proszę mi powiedzieć z kim 
mam ją  podzielić?

* *
*

Pani X . niemogąc się żadnym sposobem pogo
dzić z czasem, który płynąc lat nam przysparza, 
pisze w liście do jednej ze swych przyjaciółek:

„Córka moja wczoraj rano powiła chłopczyka, 
zawiadom więc o tern naszych przyjaciół, ale nie- 
potrzeba dodawać że zostałam babką.

* #
*

O poecie Schefflu opowiadają następującą ane
gdotę:

Scheffel, bawiąc we Włoszech, otrzymał od ja 
kiegoś przyjaciela list niefrankowany, który nie 
zawierał nic oprócz: „Jestem  zdrów. Ukłony od 
twego ***.” Poeta rozgniewany z powodu, iż m u
siał zapłacić podwójne porto, postanowił zemście 
się na przyjacielu.

Zapakował tedy wielkikamień brukowy wskrzy- 
nię i posłał ją  również niefrankując przyjacie
lowi.

Ten, otrzymawszy przesyłkę sądził iż zawiera 
jaki kosztowny podarunek i zapłacił z radością 
wysoki koszt transportu; jakież wszakże było jego 
przerażenie, gdy po otwarciu skrzyni ujrzał w niej 
zupełnie zwyczajny brukowiec na którym przyle
piona była kartka z napisem:

„Gdy otrzymałem wiadomość o twojem zdrowiu, 
spadł mi z serca kamień i ten ci posełam abyś się 
przekonał jak  był wielki.

* *
*

Szwedzka śpiewaczka, panna Arnoldson, dała 
niedawno kilka koncertów w mieście norwegskiem 
Bergen.

Entuzyazm ludności był tak  wielki, że rybacy 
bergeńscy darowali śpiewaczce żywego wieloryba, 
mierzącego 30 stóp długości, którego złapali w dniu 
pierwszego koncertu.

Je s t to zapewne największy prezent, jaki kiedy
kolwiek otrzymała jaka primadonna.

*  *

— Słuchaj ty łotrze i nikczemniku — woła Iks 
na Zeta, jesteś ostatnim szubrawcem.

Z et uśmiecha się dobrotliwie, jako z żartu  co
kolwiek za zbyt poufałego.

— Cóż, nie oburza cię to? — pyta Ypsylon nie
pomiernie zdziwiony cierpliwością Zeta.

Ten znów uśmiecha się a czwarty z towarzystwa 
dodaje:

— O cóż ma się oburzać, kiedy tylko potwarz 
jątrzy i gniewa.

*  *
*

W  pewnem towarzystwie rozmawiano o Heinem.
■— Poeta ten — odezwał się pan X . — przy

pomina mi zawsze trzech moich najlepszych przy
jaciół.

— Czernże to mianowicie?
— Jeden ofiarował mi zbiór pism Heinego, dru

gi kazał pięknie oprawić...
— A trzeci?
— Trzeci pożyczył i nie oddał.

R O Ż N E  M Y ŚLI.
K to daje rady, niech je i przyjmuje.

R ady Katona.

NOWE KSIĄŻKI.
2STsid.esłć»,xie d.© IRed-aJscyi,

O gródek D z ie c ię c y  i jego twórca.
F ryderyk F ro eb e l .  Odbitka z Przeglądu P ed a

gogicznego.
Z ie m o w it  k s ią ż ę  M a zow ieck i .  Dram at w pięciu 

aktach na tle historycznem osnuty przez Józefa 
Łabuńskiego. N akład Teodora Paprockiego i S ka.

M ies ięczn ik a  G eog ra f icz n eg o  E tn ogr a f iczn ego  W is ła .  
Wyszedł zeszyt 6 tomu I i i  zawiera: Etnografi- 
czno statystyczny zarys liczebności i rozsiedlenia 
ludności polskiej, p. Edwarda Czyńskiego. Cza
ry i czarownica w Polsce Karłowicza. Jak ie  ludy 
zamieszkały przy ujściu W isły w czasach najda- 
wniejszch przez Szymona Matusiaka.

NAUK0W0-RĘK0DZ1ELN1CZY
pod kierownictwem

N a t a l i i  S m o l a k i  ej,
przy ulicy Ś - o  Krzyzkiej Nr 19.

Przyjm uje uczenice na naukę pojedynczych rze
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Z a opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca
łych grup przedmiotów do jednej specyalności na
leżących, dla tych osób, które z nauki swej zapra
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la Modystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za
wodu.

jDla gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, Wiadomości o drobiu i pszczołach.

Dla poświęcających się kupiectwu: Buchalte- 
rya i korespondeneya handlowa, towaroznawstwo 
ogólne.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest

komplet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedynczych przed
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania do N atalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, o terminie rozpo
częcia wcześnie zawiadamianemi będą.

Zarząd Z akładu pośredniczy, na żądanie, w wy
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro 
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz
ną opłatę rs. 25.
Czas trwania i sposób opłaty są następujące:
N auk a f a c h o w a  w gru pach ,  o p ła t a  k w a r ta ln a  po r s . 4 5  

z góry.
Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6).

Oospodarstioo wiejskie: Ekonomia domowa, ra 
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczół- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie
cego gospodarstwa należącego — kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondeneya han
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznaj mienie 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesię
cy 6).

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
Nauka p o je d y n c z y c h  p r zed m io tó w ,  o p ła t a  m ie s i ę c z n a  

rs .  5  z  góry .
Krój sukien miesięcy 3

„ bielizny n 2
Stroje n 3
Rękawicznictwo n 6
Introligatorstwo v> 6
Buchalterya n 6
Kwiaty sztuczne Y) 6
Drzeworytnictwo n 12
Zegarmistrzowstwo n 12
Heliominiatury w 2
Retuszerya n 6
Koszykarstwo Y) 6
Rysunki zastosowa

ne do rzemiosł n 6
Ekonomia domowa » 3
Koronkarstwo )9 3
Jedwabnictwo >9 6

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięczni® 
„ „ Korespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczen i' 

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

P R Z Y JA C IE L A  DZIECI
numer 43 wyszedł z druku i zawiera: 

Dębowa Góra i Biały Cypel. — Miej ty twe czar! 
(wiersz). — N a smoczej górze. — A judak (drzeW-/ 
W irginia (drzew.) — Pielgrzymi (z drzew.) — M> 
ła  książeczka. — Z prawdziwych wydarzeń. V  
datek: Opowiadanie o kogucie Szałapucie. — P® 
puga (wiersz). — Palczak madagaskarski (z drz®' 
worytem). — Swawolny Leoś (wiersz). — MaU 
chna. — Plam a (wiersz). — Odpowiedzi. — Zad® 

nia i łamigłówki.

gS=» Do dzisiejszego N ru  Tygodnika d o łą c z a ^  
dodatek z drzeworytami.

HosBOJieHO Ueiiaypoio. Bapuiano, 9 OKraÓpa 1887 r. R edaktor -». K. G rego row ie* . Wydawca E . S k iw sk i. Druk E . S k iwwkiego, Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowyj.
 -----—------------— -----------------------------------  “  " Dodatek.
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TYGODNSK MÓD. UBIORY I ROBOTY.
Opis do N-ru 43.

N. 1. Suk ieneczka  w ycięta ze szlakiem  
liaftow auym . P a trz  ryo. 6.

(D a lszy  ciąg').

ryc. 7 w  N. 42. 
Ekran W  kształcie  cho
rąg iew k i. H a ft jed w ab iem  

i sznelą . 
C horąg iew ka m ająca  5 6 

cen t. szerokości a 7 5 d łu 
gości, h a ftow ana  b y ł a  

c ienk im  jed w ab iem  
i c ien k ą  szn e lą  w eł
n ianą , zw ana ,,A r- 
ra sseen ” , r.a t le  z 
ciem no z ie lonego , 
jed w ab n e g o  pluszu. 
L iście  i g a łązk i h a f
tow ane by ły  śc ie
g iem  p łask im , j e 
dw abiem  zielonym  
w różnych  cieniach; 
a sznela  „A rrasse -  
e n ” b iała  in a jb le d -  
sza z ie lona służy 
na  k u lk i w ypukłe,

n aślad u jące  k u lk i śniegow e, przyszyte na  chorągw i. R yc. 
7 w N -rze  42 p rzedstaw ia  je d n ą  tak ą  k u lk ę  z lewej stro n y  
w n a tu ra ln e j w ielkości, ażeby u łatw ić k ró j i robo tę. P rz y 
kraw a się o k rąg łe  denko z b ia łego  p e rk a lu , m ające 9 cent. 
śred n icy , obrzuca się b rzeg i rzadko  o k re tk ą , p rzyciąga i wy
śc ie la  tro ch ę  w ypukło w atą. Z w ierzchnią stro n ę  naszywa 
się gęsto p en te lkam i z b iałe j szneli I do 1 */., cent. d ług ie- 
m i, a z b rzegów  bardzo b lado  zielonem i; skończone k u lk i 
naszywa się m ocno n a  tle  pluszow em . C horągiew  podszywa 
się zielonym  atłasem , b rzeg  do lny zdobią kw asty z w ązkiej 
zie lonej w stąże
czki, do brzegu  
gó rn eg o  d a je  się 
p e n te lk i z j e 
dw abnego z ie lo 
n eg o  szn u rk a, 
do naw leczenia 
n a  d rążek  z ło 
cony; z ie lo n e je -  
dw abne sznury  
z kw astam i, s łu 
żą do zaw iesze
n ia  na  p o s tu 
m encie.
N. 4- Spódni
czka haftow ana 
w m uszki. M o 
d e l k ro ju  r. 3 4 

w N -rze  32 .
Spódniczka z 

a tłasu  czarnego 
w ponsow e p a 
sk i, n a  31 cen t. wysokości d o ln e j, haftow a
n a  je s t  w m aszynie w m uszki żółte  i ponso- 
w e_ Pom iędzy w ierzch i flanelow ą podszew 
kę n a  3 4 cen t. d ługości, daje  się u do łu  c ien 
k ą  watę. P asek  ok rąg ły  10 cent. szeroki, 
podszyty flanelą, m iał 118 cen t. do lnego  o b 
wodu.

N. 3. E k ra n  w k sz ta łc ie  ch o rąg iew ki. P a trz  ryc . 7 
w N -rze 42.

N. 7. Szlaczek z k ra tk i ażurow ej i w yszycia 
g iem  p łask im , do ryc. 9.

N. 4. Spódnica z w yszy
ciem  w m uszki. P a trz  krój 

ryc . 34 w N -rze 42.

DODATEK DO N-RU 4 3 ,  1 8 8 7  R.
do 34  cen t., a k lin y  b o 
czne b , do 22 cent. g ó r
nej szerokości; do tych 
b ry tów  dodaje  się pasek  
ko lis ty , a do b ry ta  ty ln e 
go  c  dopełn ionego  czę
ścią (I, pasek  p ro s ty  do 
przyciągan ia . C z ę ś ć  11 

podszywa się na  przyszy
ciu  do części c podszywa 
s ię  lis tew ką do ściągania. 
K o k a r d a  ze 
w stążk i repso- 
wej 3 c. szerok.

N. 7— 9. Ręcznik
z ozdobnym  szlakiem .
Z ąbk i śc ieg iem  k o ro n 
kowym  p a trz  ryc. 2 3 

w N -rze  42.
Ryc. 9 p rzedstaw ia  

ręczn ik  17 0 cen t. d łu 
g i, 49 szeroki z n ie- 
b ie lo n eg o  p łó tna  do 
m owej robo ty , wyszy
ty  g rubem i b ia ł .m in i 

ćmi. W ązk i szlaczek

N; 2. S u k ien k a  z o tw arty m  k a f ta 
n ikow ym  stan ik iem , d la  p an ien k i 

la t 10— 13. P a trz  ry c . 10.

zdobiący je d e n  b rzeg  poprzeczny 
w skazuje w n a tu ra ln e j w ielkości ryc . 7; na pod łużne p rążk i 
w yciąga się po 6 n itek , na  m ałe k w ad rac ik i po 3 n itk i;  w ią
zanie k ra tk i i obrzucan ie  brzegów  widoczne na  ry c in ie . Szer
szy szlak poprzeczny w skazuje ryc. 
śc ieg  p łask i, obrzucanie  i dziergan ie .

8; do w yszycia użyty

N. 5. Spódnica  z rozszerzonym  u dołu 
tylnym  bry tem . P a trz  ryc . 35 w N. 42.

N. 11. Sukiene
czka d la  m ałej 

dziew czynki. P a trz  
ryc. 31 w N -rze  42 .

38 cen t. d ługa  
fa łdow ana sp ó d n i
czka, o tw arta  z j e 
dnego b o k u  odsła
n ia  p lisow anie  z od
m iennego m aterya- 
łu , na  m odelu  su 
k ien k a  z kanwy 

w ełnianej g ra n a to 
wej w ponsow ą 
k ra tę , p rzy b ran a  

by ła  m ate ry ą  o tto 
m an w p ask i g ra 
natow e z ponso- 
wym, z k tó re j da
na  k am izelka  b lu z 

kow a, p liso w a n ie  z bok u  su k ien k i, 
k o łn ie rzy k , m an k ie ty  i k lin ik i p l i 
sow ane z ty łu  p rz y  b ask in ie . P rz o 
dy stan ik a  z a p in a ją  się na dwa 
duże guzik i.
N. 12. Sukienka Z długim  s ta 

nikiem .
C ienka  flane lka  w k ra tk ę  b iałą 

z ponsow ym  i lnały  m ohair, użyte

N. 9. R ęczn ik  ozdobiony szlakiem  
i m onogram em . P a trz  ryc . 7 — 8 

i ry c . 23 w N-rze 42.

na suk ienkę  p rzy b ran ą  k o k a rd k a 
mi z ponsow ej w stążki 5 cent. sze
ro k ie j .  P liso w an a  kam izelka d o 
p e łn ia  przody  stan ik a , zeb ran e  
b rzeg iem  w pięć fa łdek  i skośno 
zachodzące na siebie. P rzyszycie  
p lisow anej drobno , 34  cen t. d łu 
g iej spódniczki do d ług iego  s tan i
ka, p rzykryw a z p rzodu up ięe ie

N, 6. W yszycie szlaku do su k ien k i ryc . 6.

N. 5. Spódniczka z dodanym  u do łu  sze r
szym ty lnym  bry tem . M odel k ro ju  ryc . 35 

w N -rze 42 .
Spódniczka z atłasu  w czarne, żółte  i pon

sowe n ask i, m iała  fłanelkow ą podszew kę, 
a u  dołu oszyta by ła  czarnym  sznurem . Z a 
szewki dane w górze, zw ężają b ry t p rzedn i a N. 8. Szlak do ręczn ika  ryc. 9.



niętych, w pasie ściśle zebranych. Zapięcie przo
dów na haftki przykrywa bufiasty żabot, w ym ie
rzony podług c na ryc. 3 9; górny brzeg sfałdowa- 
ny do 6 cent. wszyty w kołnierzyk stojący 5 cent. 
szeroki; d dny brzeg ścięty skośnie sfałdowany do 
4 cent. przyczepia się przy zapięciu przedniem  
a róg oznaczony dwukropkiem, lekko podwija i na

N. 11. Sukieneczka dla 
malej dziewczynki. Patrz 

ryc. 31 w Ń-rze 42.

N. 10. Sukienka z otwartym  kaftanikiem. 
Patrz  ryc. 2.

N. 12. Sukienka z długim  stanikiem.

N. 13. Szlak na p a 
sy podłużne do ryc. 
15. Haft płaski i la-

cała wyszyta sutaszem 
rze wywinięte w ranw ersy przypięte 
dużemi szmuklerskiemi guzikami.
N. 15— 16 i 13. Serw etka  na po
ręcz sofy. H aft i siatka gipiurowa.

Rycina 15 przedstawia serwetkę z 
kwadratów i zębów siatkowych, łączo
nych z sobą 6 cent. szerokiemi pasa
mi kolorowego atłasu. Kwadraty ro

bią się z grubych szarych nici na 25 o. i wyszywają podług wzorów podawanych
w Tyg. mód. H aft na atłasie wyszyty ściegiem płaskim i luźnym, kordonkiem, filo-

zelą, n itką złotą, blaszkami i perełkami; połowę 
deseniu na pasy podłużne daje ryc. 13 a deseń na 
pasy poprzeczne ryc. 16. Kwaściki z jedw abiu 
i n itk i złotej zakończają brzeg dolny.
N. 17— 18. Suknia z tuniką. Patrz ryc. 3 9 

w N -rze 42.
Gustowne przybranie sukni przedstawionej z 

przodu i z tyłu, odrobionej z białego lodenu (r . 17) 
lub z czarnej m ateryi surah (ryc. 18) stanowi 7 c.
szeroka grenadynowa wstążka z grubym brzeżkiem
i frendzla szm uklerska w zęby. Spódnica pod
szewkowa przykryta plisowaniem składanem w po
tró jne, 18 cent. szerokie fałdy, z lewego boku 
w kontrafałdy, na których dane przybranie z wstąż
ki i frendzli, upięte podług ryc. 18. Pod to  upię

cie podsunięty brzeg fałdzistej drape- 
ry i przedniej, ułożonej z bryta 85 c. 
długiego, 110 szerokiego, brzegiem 
górnym i drugim  brzegiem  bocznym 
zebranego w głębokie fałdy i wszyte
go w pasek. N a ryc. 39 w N -rze 42 
dajemy wymiar brytów tylnych; prawy 
bry t a górnym  brzegiem sfałdowany 
do 10 cent. i wszyty w pasek ma 
brzeg lewy podpięty w fałdy do 12 
cent. a brzeg prawy spuszczony gład
ko. B ryt b prawym brzegiem bocz
nym w miejscu oznaczonem gwiazdką 
przyczepia się przy rozporku poniżej
1 3 cent. od paska, ____________
a przy punkcie i 
krzyżyka przyszy
wa na sukni. Lewy 
brzeg boczny ze
brany w k ilka fałd, 
górny brzeg bryta 
złożony w po tró jną 
kontrafałdę, 13 C. 
szeroką, przypina 
się z tyłu na baski- 
nie stanika pod ko
kardą z wstążki.
M ateryal zwierz
chni na plecach 
stanika złożony w 
pięć fałd zwróco
nych do środka u

N.14. Suknia wyszyta sutaszem. P atrz  r. 18 w N. 42. trochę rozsu-

N. 15. Przykrycie na poręcz suty. S.a ka gipiurowa i haft. Patrz if

z kaw ałka 45 centymetrów długiego, z tyłu zaś z bryta prostego 85 cent. dt .̂
N. 14. Suknia wyszyta sutaszem. Patrz ryc. 1 8 w N-rze I 

Odrobiona z bronzowego kaszmiru ma spódnicę ułożoną w podwójne li 
szerokie, wyszyte z wierzchu sutaszem. Na draperyę przednią potrzeba bryt*1 
104 długiego, u góry sfałdowanego podług ryc. 14 i wszytego w pasek, z l e ^ f  
śnie do 88 cent. wzdłuż i podpiętego w fałdy do 30 cent. Tylny bryt 208 
długi składa 
się w górze 
na środku w 
kontrafałdę, 
z boków w 
płaskie fa ł
dy i podpina 
w środku po
dług ryc. 1 8 
w N -rze 42.

Kamizelka 
wysunięta 

poniżej przo
dów stanika, 

przody w gó-

erokiego.

3 3 cent. 
tel’okiego, 
(tego sko- 
108 cen

szerokiej, 40 cent. długiej, wywodzonej złotem 
i białym jedwabiem. Dwa białe strusie piórka 
z k itką rajskiego ptaszka, g re lo tk i z białych pereł 
osadzone na złotych łodyżkach, złote listk i filigra
nowe i parę pukli z wstążki składają to stro jne 
ubranko, odpowiednie dla młodej mężatki.

N 20. Kapotka robotą szydełkową, dla małej dziewczyn 
ki. Patrz ryc. 4, 12 i 42 w N-rze 42.

N. 19. U b r a n k o  s t ro jn e .

baftkę przypina z boku na staniku. 
Frendzla i kokardy dopełniają przy- 
brania.
N. 19. Ubranko stro jne z piórami.

N. 17—18. Suknia z tuniką. Patrz ryc. 39 w N
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N. 21. Kapotka wyszyta perełkami.

N. 20- Kapotka robotą szydełkową, dla małej 
dziewczynki. Patrz  ryc. 4, 12 i 42 w N -rze 42.

Forem kę wykrawa się ze sztywnego muślinu po
dług miar wypisanych na ryc. 42 w N-rze 42, skła-

N. 22. Negliży k koronkow

Podstawę stanowi owalny kawałek sztywnego 
tiu lu , 5 */2 cent. szeroki, 8 */2 długi, oszyty drutem  
i objęty wstążką, na którym z przodu przyszywa 
się lekko namarszczony kawałek koronki 9 cent.

N. 16. H aft w pasy poprzeczne do ryc- 15. N. 23. Suknia z karczkiem w zęby. Patrz ryc. 13 w N-rze 42. N. 24. Stanik z ranwersam i.
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N. 30. Szlak w zęby. Robota szydełkowa z wyszyciem kolorowem. P atrz  ryc. 29.

N. 25. Serw etka ze szlakiem szydełkowym.
P atrz  ryc. 26.

m iast rondka namarszczona je s t 9 cent. sze
roka  w ełniana koronka (216 cent.), przy
szyta z przodu i z boków w całej szerokości 
a z tyłu podsunięta wężej; żeby się nie roz
rzucała zbytecznie podszywa się drucikiem 
w odstępie 1 >/2 cent. od brzegu. Dwie ko
kardki z wierzchu główki, trzecia z boku 
nad czołem i końce do wiązania dane z wąz- 
kiej wstążeczki.

N. 21. KapOtka naszyta perełkami, 
Fasonik pokryty granatową gazą, naszyty 

całkowicie szmelcowanemi granatowemi pe
rełkam i; zamiast rondka dana suta riusza ze 
skosu jedw abnego wyciętege w ząbki, w 
środku 9 cent. szeroka z boków zwężona; 
przybranie stanowią jasne  strusie piórka 
z kitką p iór rajskiego ptaka. Końce do 
wiązania z wstążki 9 cent. szerokiej.

N. 22. N egliżyk koronkowy. 
O krągłe denko z tiu lu  koronkowego, 35 

.cent. średnicy, je s t lekko przymarszczone 
1 wszyte w pasek 5 2 cent. długi, 2 cent. 
szeroki przykryty koronką 8 cent. szeroką, 
przemarszczoną w bufkę podwleczoną wstąż
ką, związaną z tyłu w kokardę. Z przodu 
na środku dwie kokardy z wstążki z pikotam i.

( D  ».).

N. 26. Szlak do serwety ryc. 25.

JS. 29. Część szlak!j w fe- 
by, do ryc. 3U‘

N. 28. Przykrycie na sofę lub do powozu. Haft kolo
rowy na flaneli. Patrz ryc. 8 —9 w N-rze 42. t

da fałdki z przodu i z tyłu, dopa- 
sowywa podług głowy, oszywa 
brzeg drutem  i obejm uje wstążką. 
Zwierzchnie pokrycie odrabia się 
szydełkiem podług ryc. 12 w N-rze 
42 z ponsowej krętej bawełny, z a 
czynając na 7 2 oczek i robiąc 20 
rzędów tam i napowrót. Tło ro 
boty stanowią jakby  ząbki szpicza
ste, m ijające się z sobą; na każdy 
ząbek trzeba zarzucić nitkę na szy
dełko, dalej robi się 3 pół słupki 
zatrzymane w górze na szydełku 
i przerobione następnie podług ryc. 
12. Skończoną robotę przewleka 
się rzędami wstążeczką kolorową 
i obszywa ua foremce pokrytej od
powiedniego koloru atłasem. Zn-

N. 27. Kami
zelka chuste- 

czkowa.


